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R oyale:

w Lipsku: Księgarnia- Kasprowicza, 
Lindenstrassc, 5. 

wFlorencji: Bruno Dobrowolski, piaz­
za Madonna Aldobrandini, 26: 

w Londynie: Triibner et Com. GO, P a ­
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wSztockholmie: Bukowski, ulicaKap- 
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w Ziirichu: I)r. Śwido, Stadthaus- 
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tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szwajcarji i innych krajach.

M  39. Bendlikon (pod Zurichem), Niedzfela, 14 Maja 1865 r.

U ond lik tm , 14. li^ija.
Gdy namiętność stronnicza ogarnie umysły, 

znikają jedne po drugich promienie rozumu, 
a miłość jak  blask zachodząaago słońca sza­
rzeje i zamienia się wreszcie na ciemną noc
egoizmu. Każdy wówczas w sobie tylko widzi 
prawdę, siebie ogłasza za siłę a odpychając in­
nych, pada w niemocy i bezużytecznie dla sprawy, 
za którą się. potykał. Nie ma nawet w upadku 
swoim pociechy, jaką daje godność wytrzyma­
na aż do końca. W alka bowiem na stanowisku 
egoizmu stronniczego postawiona niepozwalając 
w przeciwniku dopatrzeć się dobrej wiary, staje 
sie niesprawiedliwą w jego ocenianiu, z przy­
jemnością dobiera brzydkich farb , ohydnych 
wyrazów na jego odmalowanie i powoli, nie­
znacznie, w miarę rozszerzającego się ognia
zapasów, farby te przenosi z stronnictwa na 
część narodu, a następnie przy dłużej trw ają­
cych zawodach i na cały naród.

Mówimy tu o namiętności stronnictw naro­
dowych, o waśni zażartej pomiędzy rodakami, 
która coraz zaciętszą się staje i dochodzi już 
do zapomnienia osobistej i narodowej godności, 
do zapomnienia należnego poszanowania praw­
dzie i narodowi. Obóz narodowy, pracujący 
i walczący rozdzielił się —- i zamiast spotykać 
się z nieprzyjacielem, kruszy kopje pomiędzy 
sobą, popychany jędzą niezgody aż do porzu­
cenia ostatniego szańca w nieszczęściu, do za­
pomnienia godności. Napróżno bezstronny roz­
ważny um ysł dopatrywałby się w tej walce, ro­
zumniej przyczyny i usprawiedliwiałby ją wiel­
kim powodem zasad lub środków. Nic podo­
bnego tej waśni nie tłumaczy, żaden doniosły 
fakt tej śliny wzajemnie na siebie plwanej nie 
usprawiedliwia. Powód jej jest tak błahy, jak 
jej widok wstrętny, a ona sama najniewątpliw- 
szą cechą upadku moralnego.

Choroba wielkości, zazdrość i zawiść uczci­
wej pracv, obraza osobista, oto źródło tej ka- 
rykaturowej walki, tego ujadania się wściekłego, 
które usilnie znieważyć naród przez przybiera­
nie na siebie cechy ogólnego dobra. Kłamstwo 
i potwarz to nie broń którą podaje miłość oj­
czyzny. Napróżno ubiera się w barwy sztan­
daru narodowego, ten kto takiej broni używa. 
Odepchnie go naród ze wzgardą i odtrąci z obu­

rzeniem, jako z n ie w a ż y c ie ! .-,<*<jego, bo jego 
sprawa święta a znamiona niepokalane, nie 
mogą być temi Sposobami utrzymane.

I patrzm y — jaki rezultat tćj waśni, w któ­
rej bez naszćj przyczyny i woli staliśmy się 
stroną? oto wróg z niej korzysta i przedsta­
wiając zręcznie pognębionym rodakom jej gor­
szący obraz przy świetle ironicznego dowcipu, 
dowodzi słabym i zwątlonym braku zdrowia 
i żywotności w narodzie. Zaciera ręce z rado­
ści widząc, że w jego usiłowaniach moralnego 
ujarzmienia, ta  lekkomyślna walka zastępuje 
jego starania. Reakcja wzmaga sic i potężnieje, 
coraz głębiej korzenie zapuszcza, a wścieklizna 
brukselskiej kłótni, pomaga jej w ohydnem 
przedstawieniu powstania i owego ducha, co 
nie może spocząć, dopóki Polska nie będzie 
niepodległą. Nie dopomagajmyż jej robocie, nie 
podcinajmy sil naszych zniewagą i potwarzą, któ­
ra nie tylko nam ale narodowi szacunek u obcych 
odbiera. Trudno niezmiernie utrzymać się na sta­
nowisku umiarkowania, ieżeli kto jak my, wraz 
z większością dzienników polskich, jest przed­
miotem napaści ludzi roznamiątnionych fałszy- 
wem pojęciem potrzeby domowćj waśni. Na 
zarzuty odpowiadaliśmy najwiecćj milczeniem, 
na potwarze nie zwracaliśmy uwagi, a kilka 
razy tylko odepchnąwszy napaść kłamstwa, da­
liśmy dowody, każdy to przyzna, umiarkowa­
nia i rozwagi. Sumienie też mamy czyste, żeśmy 
się nie przyczynili do tćj swawoli słowa i wznie­
cenia tćj waśni karykaturującćj bojowanie stron­
nictw po 1831 r.

Pisząc te wyrazy, nie mamy zamiaru pod­
sycać na przyszłość gorszących sporów, czuli­
my się jednak zmuszeni objaśnić czytelnikom, 
nasze stanowisko w obeć czynionych na nas 
napaści przez „W ytrwałość,“ i zarazem wyka­
zać przyczyny dla których nie stawaliśmy 
w szranki językowej szermierki i wrzaskliwej 
polemiki z tern pismem.

KORRESPQNDENCJE.
Z  A u g u s to w s k ie g o , 4 maja.

A  Po ucieczce czterech naszych rodaków, przed 
sąd wystrucki stawionych, władza administracyjna 
ścisłe zarządziła śledztwo celem wykrycia osób, które

uratowały nieszczęśliwych. Padło nawet podejrzenie 
na pana Wagnera, sędziego prezydującego, który jak  
już wiadomo z naszej ostatniej korespondencji, nie po­
zwolił policji rozporządzać się w sali sądowej. Ro­
zumie się, iż władza administracyjna z tego tytułu 
nic karygodnego względem p. W agnera w ykryć nie 
zdołała; wszakże p. W agner, ja k  nas upewniają do­
brze poinformowane osoby, nie może na przyszłość 
spodziewać się awansu, jako taki, który niezupełnie 
działał w myśl rządu. Mamy w tern przykład pod 
jakim  naciskiem zostają sądy pruskie. Podajemy tu 
jeszcze jeden. Radca prawny Kaphahn za swoją bez­
stronność i l u d z k i e  obchodzenie się z Jacewiózem 
i Bandzewiczem w ciągu prowadzenia śledztwa, został 
na żądanie prokuratora Schapera, alias Javert, usu­
nięty z posady sędziego śledczego, która mu przy­
nosiła 400 talarów rocznej pensji. P. Kaphahn, czło­
wiek już nie pierwszej młodości i liczną obarczony 
familją, znajduje się dzisiaj, z powodu odjęcia mu tej 
sumy, w nader przykrem położeniu. Życzeniem uoso­
bionego Javert’a było, aby ten sumienny sędzia trak­
tował uwięzionych braci naszych jako nieludzkie stwo­
rzenia, stosując się do zwyczajów policji, która przy 
aresztowaniu nazwała Jacewicza p s e m  i z b ó j c ą  
(Schweinhund und Spitzbube). Pragnęlibyśmy, aby 
liberalne dzienniki niemieckie powtórzyły niniejszą 
wiadomość o p. Kapliahnie i o policji, iżby świat wie­
dział, jakiego to ducha są urzędnicy owego państwa 
pruskiego, które usiłuje stanąć na czele Rzeszy Nie­
mieckiej? Pan Kaphahn był Schaperowi nie na rękę: 
obchodził się bowiem po ludzku z uwięzionymi Po­
lakami, a nadto niemile spoglądał na Moskali, któ­
rzy pod zwierzchnictwem majora Sinielskiego, przy­
bywali do więzienia i sądu wystruckiego, i sami pro­
wadzili śledztwo z naszych rodaków. Tak tedy biuro 
królewskiej pruskiej prokuratorji w Wystruciu, stało 
się biórem moskiewskiej komisji śledczej, której naj- 
czynniejszym członkiem był i jest sam prokurator. 
On to z Berlina sprowadził do W ystrucia konstable- 
rów, których z fotografjami obwinionych, w więzieniu 
gwałtem zdjętemi, przysłał do nas w Augustowskie, 
a nawet wyprawił ich do Kowna i Wilna. On to 
w porozumieniu się ze Smielskim zadefinjował, iz 
u Jacewicza znaleziony, krwią poplamiony surdut po 
powstańcu, na ręku którego skonał Paweł Suzin, jest 
uniformem tak  zwanych „żandarmów wieszających.“

Radzimy pani Suzinowej drogą właściwą upomnieć 
się o tę drogą pamiątkę, bo donoszą nam, iż ten sur­
dut oraz inne rzeczy po naszych rodakach w więzie­
niu wystruckiem pozostałe, nie będą wydane właści­
cielom, gdyż gorliwy w swej służbie, a raczej pra­
gnący moskiewskich orderów i rubli Schaper zaniósł 
przeciwko nim i współobwinionym apelację. Trybunał 
apelacyjny, jak się domyślić możemy, odrzuci wyrok 
pierwszej instancji: raz uniewinnieni zostaną potę­
pieni, rzeczy ich pozostałe w więzieniu będą zabrane 
za koszta czteromiesięcznego utrzymania. A warto

Monografja oddziałów powstańczych n a  Żmudzi.

Ksiądz A ntoni M ackiewicz.
ls

(Dalszy ciąg).
Przededniem 17 marca oddział ks. Mackiewicza 

wyruszył w drogę. Oddano rozkazy kompanjom, roz­
dzielono chleb i mięso, zawołano do broni i w pogo­
towiu czekano na przybycie naczelnika. Ks. Mackie­
wicz na czarnym niewielkim koniku, odziany w na- 
rodówkę, w czerwonej konfederatce i z szablą u boku, 
zwolna przejeżdża szeregi. Przemówił słów kilka, za­
chęcając do wytrwałości i skinął do marszu. Ruszyli 
powstańcy, zdążając ku lasom Datnowa. W  tych stro­
nach miał się znajdować Jabłonowski, naczelnik wo­
jewództwa J). W  miejscowości zwanej Pujdakiem, 
nastąpiło spotkanie. Jabłonowski otoczony gronem 
doborowej młodzieży, zasilił inteligencją wieśniaczy za­
stęp ks. Mackiewicza. Dymisjonowany kapitan z woj­
ska moskiewskiego, wdrożony przytem w partyzancką 
długoletnią praktykę na Kaukazie, Jabłonowski z by­
strością sobie właściwą przeprowadza nowy porządek 
i swoją organizację. Obywatelskie grono ks. Mackie­
wicza zamieniło się w hufiec zbrojny, który choć po­
zornie przybrał wojenną postawę, Tydzień cały uczo­
no musztry i wojennych obrotów , przysposabiając 
nowozacięźuych na bitwę, której się niebawem spo­

•) We względzie nominacji Jabłonowskiego świadomsi ze­
chcą nnjłaskawiej udzielić objaśnień.

dziewano. Sześć kompanji moskiewskiej piechoty wy­
stąpiło na spotkanie i zaatakowało powstańców. Opis 
tej potyczki, jako też i wypadki, mające z nią bez­
pośrednią styczność, podamy w dalszym ciągu. Ja ­
błonowski był głównym jój kierownikiem. Ks. Ma­
ckiewicz w czasie potyczki był nieobecny, przybył 
zaś, kiedy walka już była rozwiązana. Moskale wy­
stąpili z lasu i uszykowani w kolumny o 1,500 kro­
ków, przeczekali do nocy. Powstańcom zostawili plac 
boju, a sami śród pól obszernych o kilka wiorst za- 
ledwo odważyli się założyć nocne obozowisko. Któż 
będąc w przeciwnym obozie mógłby powątpiewać, iż 
zwycięztwo nic było na stronie powstańców? A je ­
dnak zwycięztwa nie , było, tylko strony walczące 
wzajemnie odstępowały, sądząc się za pobitych. Nie 
śpiewano hymnów zwycięzkich w obozie powstań­
czym. Natomiast zdjęci niepewnością, nie doliczali się 
niemal połowy zbiegłych towarzyszy, których ze zgro­
zą musieli zaliczyć do rzędu dezerterów.

Pierwszym czynem ks. Mackiewicza po przybyciu 
było opatrzyć rannych i pogrześć trupów. Niewdzięczni 
towarzysze niejednokrotnie z niedbałością spełniali ową 
powinność, wpływając niezmiernie na demoralizację 
walczących. Ks. Mackiewicz zwiedził plac boju i przy­
sypał garść piasku na mogile pięciu naszych pole­
głych. Moskali padło przeszło 40. Ten stosunek za­
bitych miał miejsce niemal we wszystkich potyczkach 
na Żmudzi.

Takie były rezultata piewszej potyczki. Zbiegli

towarzysze rzucali broń w lesie i pierzchali sami nie 
wiedząc przed kim. Leśna partyzantka oczewiście 
nie harmonizowała z charakterem polskiego żołnie­
rza. Partyzanci, rozrzuceni w rzadkim strzeleckim 
łańcuchu, najczęściej w gąszczu, nie mając przytem 
sygnałów i żądnej komendy istotnie w niezazdrośnem 
zostawali położeniu. Pierwszy zły przykład, pierwsze 
nieumyślne niekiedy cofnięcie się wszczynało ucie­
czkę i powszechny nieład. Ileż zimnej rozwagi i zau­
fania w towarzyszy wymagał ów bezloiczny tryb wo­
jowania! Ciż sami zbiegowie, których radzibyśmy po­
liczyć do rzędu niezdarnych tchórzów, najlepsi byli­
by żołnierze. Ci właśnie tchórze, nie zrażając się nie­
powodzeniem, wstępowali do innych oddziałów, z wy­
trwałością znosili wojenne trudy i walczyli, lub ucie­
kali, będąc pod wpływem podobnych okoliczności. 
Jeżeli uciekinierstwo weszło w nałóg u naszych żoł­
nierzy, to czyliż daje to prawo pozbawić Polaków 
wrodzonego im męztwa, skrzywionego przez niedo- 
łęztwo niezdarnych naczelników!

Postać oddziału po bitwie wprowadziła w zdu­
mienie ks. Mackiewicza, Jabłonowski wychodząc ze 
stanowiska praktyczno-wojennego, poczytał uciekinie­
rów za niepowrotnie straconych. Domyślając się, że 
w oddziale jest wielu innych kandydatów do przy­
szłego zbiegostwa, uznał za właściwe pozbyć się ich, 
przeprowadzając gwałtowną lecz radykalną reformę. 
Zwołał pod broń i naliczył 300 niespełna osób. Ogło­
sił powszechną amnestję zbiegom i oświadczył żoł-



też cokolwiek wspomnieć o tem utrzym aniu. Z za­
ciągniętych przezem nie na miejscu szczegółów, dowia­
duję się, iż po usunięciu p. K aphahna, obchodzono 
się z tym i ludźmi ja k  najgorzej. Niedozwolono przy­
syłać jedzenia z miasta, dawano im strawę najb ru ­
dniejszą, w której pływ ały rozm aite szmaty, cuchnące 
flaki i surowe nieobierane ziemniaki. Jacew icza wpa­
kowano do celi naprzeciw ko m iejsca przeznaczonego 
na ustęp. Niezdrowy, obrzydliw y pokarm , zepsute 
powietrze sprawiło, iż podupadł na siłach, a złożony 
chorobą piersiową począł pluć krwią. Dom agał się 
o zm ianę celi, przez c z t e r y  tygodnie prosił o do­
k to ra  nadarem nie. Nareszcie zniecierpliwiony porwał 
za stołek, a ciskając nim o podłogę, wołał ile sił star­
czyło, aby  mu sprowadzono lekarza z M oskwy, kiedy 
miejscowego doprosić się nie można. Po takiej aw an­
turze dopiero przybył doktór, przepisał lekarstwo, 
ale ze śm ierdzącej celi nie przeniósł chorego, bo na 
to nie zgadzał się pan  prokurator. Średnie w ieki 
m iały swoje, a w iek X IX  m a także swoje to rtu ry  
dla w ydobycia zeznań z obwinionego...

W ładza adm inistracyjna i policja niemogąc przy­
czepić się do sędziego W agnera, na  czele ze Scha- 
perem  szuka obecnie m iędzy m ieszkańcami W ystrucia 
tych, co naszym  braciom ułatwili uciączkę. Trudno 
będzie ich wynaleźć, a przynajm niej niepodobna wszyst­
k ich  pociągnąć do odpowiedzialności, bo liczba ich 
wynosi k ilkase t osób, to jest całą publiczność, k tóra  
się znajdow ała na  procesie ukutym  przez p. Schapera.

D ziękujem y tój zacnćj publiczności za udzieloną 
pomoc nieszczęśliwym; dziękujem y mieszkańcom Prus 
W schodnich za bratersk ie przyjęcie naszych w ygnań­
ców! Nie jeden  z was, bracia Prusacy! za współczu­
cie okazane Polakowi, za daną mu pomoc, dziś cierpi 
w więzieniu, lub w inny, dotkliw y sposób ukarany. 
H istorja zapisze waszą przychylność dla synów Pol­
ski, zapisze też haniebne względem nich postępowa­
nie waszego rządu...

Z  n a d  L im a tu ,  10 maja.
Bieżące półrocze godziłoby się nazw ać nekrolo- 

gicznem, obfituje bowiem w pośmiertne wspomnienia. 
Z tamtój strony oceanu, spraw a niewoli szaloną zbro­
dnią dopełnioną na osobie wielkiego republikanina, 
ostatecznie moralnie się potępiła. W  naszej Europie, 
w imię wolności i postępu skrępowanej w powijaki 
porządku policyjnego, moskiewskie dzienniki uzbro­
jone w  opaskę żałoby, tak  groźnie zabronionój w Pol­
sce, m anifestują przed światem, źe śmierć w ielka de- 
m okratka, mimo straże i ukazy  zapukała, dając niby 
znaczące ostrzeżenie na jakieś jutro w tej myśli: „w szyst­
ko ma swój koniec," do w rót rodziny uosabiającój 
w sobie ukoronow ane przeczenie wolności. Lecz tym ­
czasem, nim jutro zaświta i jakie ono być może, ca­
rów  nie zabraknie, jest jeszcze cały zapas carzątek.

Podczas gdy i rodzina carska  odbiera od dworów 
urzędowe oświadczenia ubolewania, rząd  carski idąc 
ubitym  torem przez P iotra Dużego, nie przestaje okła­
mywać E uropy  pozorami liberalnych i postępowych 
idei, które też do zadziwienia udaw ać i naśladować 
umie, z całą drobnostkowością chińskiego m alarza, 
co kopjując obraz, oddać nie zaniedba nawet plam ek 
przez m uchy pozostawionych. K ażdy ma pewną sła­
bość do czegoś, miał ją M urawjew do dem onstracji, 
m a ją  rząd carski do reform. W moskiewskich dzienni­
kach  mianowicie w „M oskowskich W iedom ostiach," 
co k ro k  spotkać się można z wyrazem  reforma, od­
m ienianym  i czasowanym przez w szystkie przypadki, 
liczby i czasy, z możliwemi epitetami, ta k  jak  w Ro­
sji z fałszywą bum ażką lub z pijanym  kacapem . O be­
cnie biurokracja m oskiew ska w ydała na  świat płód 
niedonoszony, ochrzczony z atram entu  dziennikarskie­
go, reform ą praw a prasowego, dla pokrycia mikola- 
jewszczyzną cuchnącej nazwy: kazionnój; cenzury. J a k  
sam ukaz carski w ogóle tak  i uchwała senatu rozwija- 
jąca go w szczególe, mówią głównie o tem co nie 
wolno, o tem  zaś co wolno, orzeczono mniej więcej 

tyki sposób: że wolno pisać i działać w sprawach 
piśm iennych, jako też w sprawach m ających stycz­
ność i pokrewieństwo z piśm iennictwem  jak  się ko­
mu podoba, z w yjątkiem  tego co zabroniono, a  zatem

nierzom  pozwolenie proszenia dymisji. W ielu  się 
uwolniło, resztę Jabłonow ski rozpędził „na cztery 
w iatry .“ Zostało stu k ilkunastu. Pozbawieni zaszczy­
tu  służenia narodowej sprawie byli sami włościanie, 
po większej części żołnierze ks. M ackiewicza. Sinu­
s y  był to widok. W idząc tak i obrót rzeczy ks. Ma­
ckiewicz w ykrzyknął pamiętne: „zginąłem  !" W  cóż 
się obracała jego długoletnia p raca i zabiegi o ludo­
we powstanie, k iedy ten lud  ma być odepchnięty od 
wspólnej w alki i uznany  za niedołężnego obrońcę 
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Czterdziestu najdzielniejszych, kw iat młodzieży 
Jabłonow ski w ybrał dla siebie, ogłaszając, iż kto nie 
może odbywać ośmiu mil dziennie w m arszu, a 3 dni 
życ o chlebie i wodzie, nie może być jego  żołnie­
rzem. Siedmdziesięciu pozostałych powierzył ks. M ac­
kiewiczowi, m ianując goj naczelnikiem  oddziału. J a ­
błonowski ważną m iał sprawę do w ykonania, bo zdą­
żał n a  pruską granicę po zdobycie broni. Ks. Mac­
kiewicz w yruszył pierwszy. Rozdzielone oddziały zdą­
żały w k ie runku  K rok.

W  drugiej połowie m arca w każdej niem al lu ­
dniejszej miejscowości tw orzyły się oddziały, rozm ai­
tym  ulegając losom. K lęski, których powodem była 
nieostrożność lub b rak  zdrowego rozumu, sm utne w y­
wierały w rażenie na usposobienie mieszkańców. To 
jednak pewna, źe lud garnął się do w alki orężnej, 
stanowiąc in tegralną część oddziałów. W  puszczy 
Krokowskiej przez czynny udział miejscowego d u ­
chowieństwa, zgromadziło się około tysiąca wieśnia-

co „nie wolno." Zresztą ta k  pracownikom w czaso­
pismach ja k  i luźnym pisarzom, służy prawo w ybo­
ru  m iędzy uprzedzającą a następną cenzurą; to jest, 
m iędzy opiekuńczym dozorem policyjnym  a przy- 
czepką pierwszego lepszego czynow nika z carskiej po­
licji, co także pierwszego lepszego przechodnia lub 
przejezdnego, spragniony kubanów  zaczepia pytaniem  
czynownem: „kto w y? at k u d a ?  za czem zdzieś?" 
pytaniem  które jest treścią całej loiki służby carsko- 
policyjnej, będącej obok żandarm erji, tajnej policji, 
czynownictwa, popowstwa, pomieszczykostwa, jedną 
z żywotnych podpór rządu petersburgśkiego, tego nie­
mieckiego spadkobiercy lianów złotej hordy, u stóp 
których pełzali wielcy kniazowie moskiewscy.

Nowością w owej reform ie, jest zaprowadzenie 
k a r pieniężnych, za dopuszczenie się w o l n o d u m -  
s t w a  piśmiennego, od czego zresztą nie są także 
wolne pisma, co uzyskały kartę  bezpieczeństwa od 
„uprzedzającej cenzury." Z a nowość nicowaną uw a­
żać także należy urzędowe użycie w yrazu „prasau na 
oznaczenie piśm iennictwa, w yrazu co za czasów mikoła- 
jewskich na  równi z w yrazam i: postęp, ludzkość, oświa­
ta, liberał, narodowość, polak, były pod dozorem poli­
cyjnym, a k tóre dziś za rządów A leksandra m ające­
go w stręt „wrocSteny' do m arzeń," otrzym ały k a rtę  
wolnego pobytu z prawam i płacenia kon trybucji i od­
siadyw ania w kozie. D la czuwania i opieki nad po­
stępem owej prasy i bezpieczeństwem osobistem pi­
sarzy ustanowiono osobny zarząd przy m inisterjum  
spraw  wew nętrznych, nazw any głównym zarządem  
w  sprawach prasy  (prócz podległych mu oddzielnych 
komitetów cenzury i oddzielnych tajnych i jawnych 
cenzorów), z kancelarją  i naczelnikiem  tejże, z urzę­
dnikam i do szczególnych poruczeń, „urzędnikam i od 
pióra i urzędnikam i od m iotły," jednem słowem ze 
wszystkiem i przyw ilejam i porządnego i codzień za­
miecionego biura.

Nie brak  naw et w tym  zarządzie osobnych cen­
zorów do dzieł dram atycznych, car bowiem nie lubi 
krw aw ych dramatów i liberalnych tragedji, w k tó ­
rych  królów  zabijają, zam iast im  zaśpiewać na  klęcz 
kach: „Boże carja  ch ran i!" T ak  więc do policji 
m iejskiej, ziemskiej, w iejskiej, wojskowej, duchownej, 
przybyw a jeszcze jedna policja piśmiennicza, przed­
stawiona przez ów zarząd główny do spraw praw nych, 
m ający pełnić zarazem  obowiązki urzędu celnego, 
względem zakazanych lub na pół-zakazanych wyro­
bów myśli. W szystkie władze adm inistracyjne w ra ­
zie dostrzeżonych przez nie naruszeń w sprawach 
„p rasy "  obowiązane są składać d o n o s y  do głównego 
zarządu. Niech więc n ik t z m oskiewskich pisarzy 
nie śmie teraz  posądzać czynowników i sowietników 
o w ziątki, bo biada mu! „M iortwyja duszy." „R ew i­
zor." Szyniel" i inne utw ory w podobnym duchu, 
jeśli się dziś pojawią, twórcom  ich nie ujdzie to bez­
karn ie  w imie k a z i o n n e g o  przysłowia: „znaj na­
szych !“

Nowe praw o znalazło już zastosowanie, czasopi­
smo „N arodnaja Letopis" w strzym ane zostało na 5 
miesięcy. „M oskowskija W iedoinosti" zapewne nie 
doznają tego losu, lecz że swej gorliwości ultra-car- 
sko-mongolskiej dowieść będą m usiały, złożeniem sto­
sownego b a s z ł y k u  w zarządzie , to łatwo p rze­
widzieć. f

Pod ręką  mam n e r „M oskowskich W iedom ostiej," 
we wstępnym  artyku le  K atkow  kłóci się z gazetą 
„G ołos," wychodzącą w Petersburgu. Posłuchajmy! 
Rzecz idzie o ta k  zwaną „A kadem ję n au k ,"  (M oskale 
m ają także swoją akadem ję uczoną, mianowaną przez 
cara, coś w rodzaju niby nieśm iertelnych czterdzie­
stu w Paryżu, i dla czegóżby jej nie mieli, kiedy 
wszystkie państw a w E uropie m ają takowe), której 
przew ażny pierw iastek stanowią tak  zwani „niemcy 
rosyjscy ," z dopuszczeniem wszakże w drodze łaski 
Moskali, szczególniej bogatych. Onego czasu, z po­
wodu przyjęcia w skład tejże księcia D undukow a, 
k rążył następny złośliwy ucinek: „K siąże D unduk za­
siadł w akadem ji nauk, dla czegóż nie miał tam  z a ­
siąść, kiedy ma na czem usiąść." Ź powodu tejże akade­
m ji istniejącej k u  wygodzie inwalidów nauk i rodu

ków, nad  którym i powierzono dowództwo K ilińskiem u 
i Kuszłejce. Kołyszko również z oddziałem był w tych 
stronach. Spodziewano się przybycia Moskali. Ks. 
Mackiewicz przybył na godzin k ilka  przed bitwą. 
W strzym ujem y się od powtórnego opisu potyczki pod 
Lenczami, w której ks. Mackiewicz nie był głównym 
kierownikiem . W spomnieliśmy już, źe Jabłonow ski, 
przybyw ając w chwili stanowczej, rozw iązał zwycięz- 
two. Moskale odstąpili. Kezultata owej potyczki nie 
były lepszo jak  pod Pujdakiem . B rak  planu i nie- 
możebność kierowania częściami w boju, a ostatecz­
nie dezercja, stanowiły w ybitną cechę tej potyczki. 
Jeden  ty lko Jabłonow ski potrafił użyć swoich czter­
dziestu, bo byli najdzielniejsi. Po potyczce lenczow- 
skiej ks. Mackiewicz nieliczną był otoczony garstką. 
Z resztą wiosenna kam panja  nadw ątliła słabe jego 
zdrowie. Z djęty gorączką opuścił oddział i udał się 
na spoczynek. Z a parę tygodni ks. M ackiewicz scho­
rzały i w ybladły, w raca na pole walki. Poniewieżski 
powiat, szczególniej zaś okolice Podbrzezia, służyły 
mu za naturalną rezerwę, z której do woli czerpał 
ochotników i wojenne zapasy. Niedługo też czekał, 
nim się zaciągnęło pod jego chorągiew k ilkuset bo­
gobojnych wieśniaków. Rozbitki lub odpędzeni przez 
Jabłonow skiego, cisnęli się napowrót w szeregi ks. 
M ackiewicza. Tym czasem  Dołęga przybyw ając na 
Żm udź, zwiastował powstaniu nową potęgę. Obejm u­
jąc z ram ienia prowincjonalnego rządu władzę woje­
w ódzką, wziął się do w ykonania swych planów. Mó­
wiliśmy, iż Dołęga przy spotkaniu się z ks. Mackie-

niemieckiego, „Gołos" w yrażając słuszne i patrjoty- 
czne życzenie, aby składała się z rodowitych a praw ­
dziwie uczonych i zasłużonych Rosjan, zrobił pewne 
złośliwe uwagi, tyczące się zasług na polu nauki po­
łożonych, przez niemieckiego rodu członków akade­
m ji m oskiewskiej, m ianowicie, że L o w i t z  odkry ł 
własność węgli ochraniania od zgnilizny, o czem od- 
daw na już moskiewscy włościanie wiedzieli; że G m e ­
l i n  młodszy w ynalazł obfitość jesiotrów w rzece K ur, 
k tórych już dawniej łowili m oskiewscy przemysłowcy; 
źe P a l l a s  zwrócił uwagę rządu, na możność zapro­
wadzenia pszczoinictwa po tej stronie U ralu, czegoby 
sami Moskale mogli się domyśleć przy zaludnieniu 
togo k ra ju  i t. d. „G ołos" upom niał się także o to, 
że w sprawozdawczej mowie jednego z członków 
akadem ji, jakby  um yślnie, ty lko przy  nazwiskach 
niem ieckich zw racających uwagę swą większością, 
uczyniono wzm iankę o pracach i trudach naukow ych, 
nazw iska zaś moskiewskie przytaczano bez żadnych 
najm niejszych uwag, p rzy  czem zapomniano o W  o- 
s t o k o w i e ,  zasłużonym m oskiewskim  filologu, k tóre­
mu naw et zachodni uczeni oddali słuszność (Moskale 
lubią się odwoływać na Zachód, tak  ja k  uczeń po­
pierający swe zdanie dowodem wymownym, źe sam 
pan  profesor tak  powiedział).

Na ten w ybryk  samodzielności m oskiewskiej, 
zżyma się K atkow  ze wzgardliwem poruszeniem ra ­
mion. Naprzód grom i petersburską gazetę za to, że 
w w yrażeniu „ ru sk a ja  akadem ja" w yraz r u s k a  j a  
w ytłoczony jest pochyłemi literam i, co m a znaczyć 
widoczną ironję, a zatem w o l n o d u m s t w o .  N astęp­
nie dowodzi, że W ostokow wcale nie jest moskalem, 
ponieważ właściwe jego nazwisko było Ostenek, a u ro­
dził się na wyspie Esel i do końca życia był lutrera; 
na W ostokowa zaś przerobił się z miłości dla sła­
wnego narodu moskiewskiego (ciekawym  byłby ro­
dowód Katkow a, czy także nie od jakiej K a t c  h e n ? ) .  
Co się tyczy zyczenia jak ie  w yraził „Gołos," ażeby 
akadem ja nauk  moskiewska składała się z Moskali, 
K atkow  zapytuje stylem  stanowego prystaw a, czy to 
życzenie nie jest czasami tajem nym  zamachem, by 
na  krzesłach E u lera , K ellera, Struwego, Bellinga, po­
sadzić uczonych pedagogów z redakcji „G o łosu" 
i współpracowników naukow o-literaekich dzienników i

N a ostateczne zaś pognębienie w ykrzykuje słu­
sznie: „G dzież rosyjska nauka? Gdzie rosyjska uczo­
na literatura? Gdzie rosyjscy uczeni, nie jako w y­
jątk i przypadkow e, ciążące do cudzoziemskiego środ­
ka, lecz jako poważna siła, m ająca swój środek 
ciężkości u  siebie w dom u? G dyby tak a  siła istniała 
u nas, to czyżby mogły się popełniać w naszej lite­
raturze tak ie  orgje, k tó re  okryw ają mowę rosyjską 
niesławą i h ań b ą?"

T ak  K atkow  piorunuje na „G ołos," którem u 
wreszcie rzuca pełną garścią zarzut nihilizmu.

Słowa K atkow a, szczególniej ostatnie, zdają się 
nam  z ust w yrw ane, n ik t może mimowoli, n ie w ie­
dząc naw et o tem  nie określił lepiej sam siebie, jak  
Katkow, k tóry  dziennikarstw o poniżył do rzemiosła 
kondotjera służącego za pieniądze sprawie m ocniej­
szego, i donosiciela wolnój myśli i idei.

L ist mój przepełniony moskwą, mimo chęci mo­
że, lecz chory rad  mówi o tem co go boli, ja k  w ię­
zień o wolności i o zbirach swoich, jak  wreszcie Mo­
skale o Polsce... urywam  więc i przechodzę do innej 
treści niecheąc zapachem  zgnilizny duchowej truć 
żywiczną woń rodzinnych lasów sosnowych, szum ią­
cych tęsknie po nas nad W is łą , Niemnem i D nie­
prem, k tó ra  to woń wiać pow inna ze stronnic i z k a ­
żdej głoski niepodległego dziennika polskiego. Czy­
niąc więc nagłe przejście, niby z Syberji do wolnych 
gór i m odrych jezior helw eckich, wolę wspomnieć o 
„K ołokole," który z Londynu, stolicy befszteków, 
porteru  i samolubstwa kupieckiego, przenosi się do 
Genewy, gdzie przebyw a i bawi się liczna osada mo­
skiewska. Zacnym  dzw onnikom , dzwoniącym na 
„m olebień" lepszej wolnój przyszłości, zasyłam  to, na 
co stać wygnańcowi, bratnie: „Szczęść Boże!" O by 
na nowem miejscu lepsze powodzenie ich spotkało... 
dotąd dźwięki wolnego dzwonu , słuchane były chci-
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wiczem w lasach Łańskich wcielił i jego oddział 
w k ad ry  swych bataljonów. O dtąd ks. Mackiewicz 
stał się doradcą, przyjacielem  i podkom endnym  D o­
łęgi. W  pow staniu źm udzkiem  nie bawiono się w sto­
pnie, więc ks. M ackiewicz żadnego nie otrzym ał ty ­
tułu. U rząd ks. M ackiewicza nie nadaw ał m u jednak  
charak teru  wojennego kapelana, lecz dowódcy ko­
m endanta dwóch bataljonów. Ks. Mackiewicz jako 
w ykonaw ca woli Dołęgi, uczestniczył w potyczce pod 
Rogowem, k tó rą  streściliśmy poprzednio. N ie brako­
wało mu ani męztwa, an i wojennego hartu . W  in- 
nem miejscu podaliśmy k ilka szczegółów, św iadczą­
cych o tej bohaterskiej duszy, równie odważnej w bo­
ju, jak  szczytnej w obowiązkach obywatelskich. Po 
zwycięztwie pod Rogowem, powstańcy ruszyli k u  Zie­
lonce. T rudno określić o ile ks. Mackiewicz sprzyjał 
zamiarom Dołęgi. Biorąc m iarę z rady wojennej 
w Ivnebiach, ks. M ackiewicz nie ty lko, że nie sta­
wił oporu pochodowi do K urlandji, lecz zdaw ał się 
upatryw ać w tem zbaw ienne dla pow stania skutki. 
Dowodząc jedną z kolum n ks. M ackiewicz, równie 
ja k  Dołęga, tryum falnym  marszem zdążał ku  Birżom. 
Równie ogłaszał manifest 22 stycznia i -wstępował do 
kościołów. Z  podwójnem wrażeniem  jako kapłana 
i powstańca w itał go lud okoliczny. Ks. M ackiewicz 
z radością spoglądał na ziszczające się swe nadzieje, 
przeczuw ając rychłe zbawienie ojczyzny, wywołane 
tytaniczną potęgą mas.

(Pok. nastąpi).



wie i z zapałem przez tych, dla których dzwoniono, 
lecz przez uszy przeniklszy (lo głowy, nie przyjęły 
się w sercach i w duszach , znać niwa ducha zbyt 
zarosła chwastami i cierniami carskieini , by ziarno 
lepszej wolnej myśli przyjąć się i wybujać mogło. 
Wprzód te chwasty i ciernie uprzątnąć należy! Do­
wodem tego wypadki ostatniego powstania, które wie­
le rzeczy rozświeciły, a które stokroć silniej nad 
najsilniejsze wywody przekonaćby powinny, że zgo­
da między dwoma stronami możliwą jest jedynie 
w świątyni pokoju, przy ołtarzu niepodległości i wol­
ności, ale od tej świątyni dzieli nas jeszcze całe krwi 
czerwonej morze.

Z nad pięknych jezior helweckich, nad któremi 
„Kołokoł" dzwonić będzie , myśl mimowoli przenosi 
się do k ra ju , zalanego krwią i łzami, przeż tych 
właśnie, dla których dotąd ów „Kołokoł" dzwonił.

Smutno, i bardzo smutno, za p raw dę, kiedy 
się wspom ni, że przy tylu krwawych- i łzawych ale 
szlachetnych i godności narodu odpowiednich wie­
ściach , a świadczących wymownie o duchu i sercu 
narodu, co po tak czyscowych dniach przejścia nie 
stracił wiary w swą sprawę i miłości dla n ie j, ufno­
ści w swoje siły, i nadziei na miłościwe jutro; do­
chodzą nas wygnańców, stęsknionych do kraju i ży­
jących dla kraju wieści, którym się wierzyć nie chce, 
a które jak krople roztopionego ołowiu spadają na 
serce.

Smutna to rzecz za prawdę, że ci właśnie co 
rościli i roszczą pewne prawa do starszeństwa w na­
rodzie, a będący bezpośrednio zbliżeni z ludem, tą pod­
stawy narodową, zamiast dawszy krzyżyk na drogę 
boleści, w imię Iłoga i Polski wziąść się do szcze­
rej i zacnej pracy na przyszłość, opuścili głowy i za­
łamali dłonie na piersiach, pytając się nieba: „ c o  
to  b ę d z i e ? " które tylko trudom w imię prawdy 
przedsięwziętym zwykło błogosławić, a westchnienia 
rozpaczy pochłonie bez odpowiedzi. Smutniej, że nie­
którzy z tych, nie wiem, z rozpaczy czy z ogłupie­
nia nie pomni na godność narodu, ośmielili się plą­
sać i wychylać czary szampana z Moskalami na mo­
giłach braci poległych za ojczystą sprawę. Szczę­
ściem, takich obłąkańców nie wielu, i z tej liczby 
odliczyć trzeba takich co się zapomnieli, choć bardzo 
grzesznie zapomnieli; lecz zawsze źle, i źle bardzo, 
że się tacy znaleźli, i że nikt się nie znalazł coby 
ich powstrzymywał. Czuje i mam wiele na sercu, 
i wiele prawdy za sobą, której nie chcę mówić tutaj, 
choćby dlatego, żeby nie powiedziano, iż własne gnia­
zdo kalam , powiem to tylko, że jeśli nazwa obywa­
tela, ma znaczyć człowieka, dla którego praca jest 
karą bożą za grzech pierworodny, który wierzy 
w t r z e c h  s y n ó w  N o e g o ,  który w obec Moskali i 
Niemców nie umie utrzymać godności Polaka, a w o- 
bec ludu wiejskiego nie umie i nie chce być star­
szym bratem, to w takim razie nie w harmonji wszyst­
kich warstw społecznych prowadzona praca narodo­
wa mogłaby wywołać wypadki, przed którymi wzdry- 
ga się dusza polska.

B o rd e a u x , 7 maja.
Z uczuciem smutku i pod wpływem przekonania 

o potrzebie i właściwości mego wystąpienia, pozwa­
lam sobie zatrudnić cię, szanowny Redaktorze, kilku 
słowami dotyczącemi redakcji jednego z poważnych 
organów prasy polskiój w zaborze pruskim. Jakże 
bowiem pozostać obojętnym na widok dziennika z chwa­
lebną gorliwością występującego w obronie praw na­
szych, który przecież sam własną ręką bolesne zadaje 
ciosy temu o co walczy, który naganną niedbałością 
osłabia i zatraca to, co pod klątwą własnege istnie­
nia zachować w całej czystości i świetności jest obo­
wiązany?! Mówię tu o języku polskim. Nie wdając 
się bynajmniej w zbyteczne tym razem dowodzenia 
o ważności tój podwaliny wszelkiej narodowości, to 
przecież za właściwe uważam do nadmienienia, żc 
nigdzie więcej jak  w narodach zostających w podo- 
bnem do naszego położeniu politycznem, powinnością 
jest prasy codziennej, obok innych zadań, utrzymy­
wanie mowy ojczystej w całej jej czystości i prawi­
dłowości z jednej, rozsądny a baczny rozwój jej i wy­
rabianie z drugiej strony. Czy tak  pojmuje i speł­
nia powołanie to „Dziennik Poznański", który jako 
wychodzący w części ziem polskich, gdzie zalewa­
jący  germanizm z największą zaciętością czyha na 
wszystko co polskie, wymaga największej dbałości 
o czystość polskiego języka? czy tak wywiązuje się 
z obowiązków swoich, pod tym względem ten dzien­
nik, który zkądinąd z budującą skrupulatnością ob- 
znajmia nas z przebiegiem sprawy trzemeszeńskiego 
gimnazjum? Zaprawdę bylibyśmy mu wszyscy bardzo 
wdzięczni gdyby starał się o wzorową polszczyznę, 
osobiście zaś byłbym mu tern mocniej obowiązany, 
że niepotrzebowałbym wychodzić z roli spragnionego 
rzeczy polskich cichego czytelnika dla przyjęcia nie­
miłego obowiązku przestrzegacza. Dopóki jeszcze spo­
tykaliśmy się z wyrazami prócz końcówki nic pol­
skiego nie mającymi, lecz jako tako myśl wyrażają­
cymi, w przybytku swego serca gorąco pożądając po­
prawy, nie przerywaliśmy milczenia naprzykrzoną 
uwagą. Lecz dziś, gdy już „Dziennik Pozn." na 
oścież kolumny swe otworzył dla takich wyrazów jak 
konstatować, tangować i t. p. starając się jakby wmó­
wić w czytelników swoich, że owe bękarcie kreacje 
językowe prawo obywatelstwa w mowie polskiej zy­
skały, gdy nadto, czasami tylko dotąd obrażoną gra­
matykę, widzimy coraz częściej na całej przestrzeni 
arkuszowej druku w zupełności sponiewieraną, a na 
jej miejscu, ogromne błędy gramatyczne, składniowe, 
wady stylowe, często całe zdania bez żadnego sensu, 
zamaszyście rozpierające się spostrzegamy, czyż w obec 
tak zasmucającego widoku, można pozostać obojętnym, 
czyż podobna nie zawołać: quousque tandem abutere?!!

I dla tego to, panie Redaktorze, widząc złe coraz bar­
dziej rozszerzające się a nie słysząc znikąd głosu, 
któryby wsparty należną powagą, z surowością ozwrał 
się w sprawie kaleczonej cudnćj mowy naszej, mowy 
Adamów, Zygmuntów, Juljusźów, z dalekiej miejsco­
wości nadatlantyckiej krainy, poważam się podnieść 
głos, który bodajby nie przebrzmiał niedosłyszany, 
a którym dla usprawiedliwienia swego powołuje na 
sąd czytającej powszechności Nr „Dzień. Pozn." np. 95 
z d. 26 kwietnia r. b. (gdyż ten w tej chwili mam 
pod ręką) pozwalając sobie niektórych przytoczeń 
z artykułu wstępnego (tłumaczonego z niemieckiego). 
Jest to sprawozdanie z posiedzenia izby poselskiej 
w Berlinie z d. 21 t. m. i r. zajmującego się roztrzą­
saniem wniosku posła K antaka w przedmiocie trze­
meszeńskiego gimnazjum. Ażeby jednak nie nadu­
żyć cierpliwości czytelników, na kilka tylko bardziej 
uderzających ograniczę się błędach. I tak: w szpal­
cie lej na str. le j, wiersz 9ty: „Poseł Reichensper-
ger: Panowie! wprawdzie nabrałem przekonania, iż
w naszym zarządzie prowincjonalnym bynajmniej nie 
wszystko tak dobrze urządzono, jak owa (i tu się za­
czynają owe tortury dla umysłu czytelnika) w i e l o ­
r a k o  p r a w i e  za e i c h ą  u n r o wą  w i d z i  s i ę  b y ć  
s k o n s t a t o w a n e m  (??!!)“ a dalej nieco w tej sa­
mej szpalcie w ustępie 4tym takie np. wyrażenia: 
„uciekłych uczniów..., stanowisko, jakie rządy nie­
mieckie zajęły nawet czasu uchwał karlsbadzkich" 
(gdzie opuszczonego z-a żadną miarą za pomyłkę druku 
brać nie można); „rozporządzić środki"' (w znaczeniu 
użyć środków), „na gimnazjum" (zamiast w gimna­
zjum, bo tłumacz na stojące tuż zapatrzył się wyra­
żenie na uniwersytecie); „kry tyk  przychylny pruskich 
stosunków", w końcu tegoż ustępu całe określenie 
i charakter biurokratyzmu pruskiego jest rzeczą dla 
czytającego tak  niedocieczoną w swem istotnem zna­
czeniu, iż naprózno sili się aby ją  mógł zrozumieć. 
W  szpalcie 2ej w ustępie 2gim (co się wreszcie za­
wsze i wszędzie w „Dzienniku Pozn." spotyka) i n t e ­
re sy , t e m ż e s a m y m ;  w końcu 3go ustępu: ,,żo pań­
stwa (które pochłonęły w siebie liczne narodowości) 
zamiast trzymać się zasady vae victis, powinny wła­
śnie zwyciężonym, podbitym z jak  największą życzli­
wością położenie j e g o  uczynić znośnem" etc.

Wreszcie, by już te udręczające myśl polską za­
kończyć przytaczania, pobieżnie tylko wskażę takie 
np. wyrazy i w yrażenia: „frekwencja, stawić coś 
w pierwszej linji, właściwa potrzeba" (zamiast istotna 
potrzeba) „rząd względem pielęgnowania materjalnych 
interesów zawdy chętnie podawał ręki" (str. 2 szp. 1, 
ustęp 4), „rząd bez korowodów zadekretował" (tamże 
ustęp 5) i t. p. lokucje, gdzie w calem zdaniu na wskroś 
niepolskiem znajdują się pojedyncze wyrazy arcy- 
polskie, lecz bądź gminne, bądź trywialne, których 
wprawdzie i wzorowy użyje niekiedy pisarz, ale jedy­
nie dla nadania kolorytu i charakteru miejscowego 
łub indywidualnego swoim opisom, ale nigdy dla braku 
w języku polskim dnnycli właściwych i odpowiednich 
wyrazów.

Kończąc moje pismo, nie-podyktowane żadną na­
miętnością osobistą, upraszam cię szanowny p. Redak­
torze o pomieszczenie go w kolumnach twego dzien­
nika, który dla stanowiska bezinteresownego w jakim 
się do innych gazet polskich znajduje, obieram dzi­
siaj za organ sprawy nikomu nieobojętnej a kochają­
cych swój język i pragnących widzieć dziennikarstwo 
polskie na wysokości powołania i potrzeb narodowych.

Racz przyjąć szanowny panie Redaktorze zape­
wnienie rzetelnego poważania i serdeczne pozdrowie­
nie ziomka, szukającego w szpaltach „O jczyzny" ulgi 
i pociechy^w smutnych chwilach czasowego tułactwa.

M. D.

— Oświata ludu jest obowiązkiem najbardziej 
patryotyeznym. Włościanin niezależny w swoim by­
cie materjalnym, potrzebuje tylko oświaty, ażeby zo­
stał obywatelem kraju i dźwignął go do bytu niepo­
dległego. Każdy więc kto pracuje nad oświatą ludu 
i materjałów do niej dostarcza dobrze służy krajowi. 
Ks. Mikoszewski, który w Komitecie Centralnym miał 
wydział spraw duchowieństwa i opieki nad ludem nie 
przestał i na emigracji pracy nad oświatą ludu. Po­
maganie biednym współwygnańcom z jednej strony, 
a z drugiej oświecanie ludu, zadanie to za prawdę 
piękne i ważniejsze od zajęć różnych towarzystw du­
chownych , zgromadzeń zmartwychwstańczych, które 
przeciwko księdzu Mikoszewskiemu występują nie- 
przyjaźnie. B r a t e r s t w o ,  pismo, które doszło do 
rąk ludu naszego, a którego 600 egzemplarzy każdej 
książki darmo zostało rozdanych w różnych okoli­
cach kra ju  naszego, wydawane jest nakładem ks. 
Mikoszewskiego, który część zebranych przez siebie 
funduszów obrócił na to użyteczne wydawnictwo. Po 
wyjściu dwóch książeczek z wyjazdem ks. Mikoszew­
skiego do Hiszpanji przez jakiś czas wydawnictwo 
Braterstwa , zostało wstrzymanem , dowiadujemy się 
jed n ak , iż ks. Mikuszewski wspólnie z Mateuszem 
Gralewskim dalej prowadzić zamierzają użyteczne 
wydawnictwo pisma ludowego, i że wkrótce okaże się 
trzecia książka B r a t e r s t w a .

— W  „ G ł o s i e  W o l n y m "  czytamy: W  skutku 
starań Komitetu Polskiego na W. Brytanią i Irlandją, 
Narodowa L iga, która podczas powstania zajmowała 
się agitacją w Anglji w celu dopomożenia Polsce do 
odzyskania niepodległości, na posiedzeniu d. 27 kwie­
tnia, podjęła się obowiązku niesienia pomocy nowe­
mu wychodctwu nie tylko w Anglji, ale i w innych 
krajach i zbierania na ten cel funduszów. Markiz 
Townsliend przyjął urząd skarbnika. Liga ma w tych 
dniach wydać odezwę do publiczności angielskiej o

składki. Odezwa ligi nie pominie potrzeb inwalidów 
polskich i szkoły wojskowćj założonćj przez A. Za- 
bielskiego w Paryżu.

— Na miejsce naczelnika -wojennego, powiatu 
ostrołęckiego majora Kryckiego, zanominowany zo­
stał major Mistów.

— Cesarz austrjacki hojną ręką rozsypał ordery 
pomiędzy prokuratorów i sędziów w Galicji za „wier­
ne obowiązków pełnienie i lojalne zachowanie się 
w czasie ostatniego powstania polskiego i wywołane­
go niem w królestwach Galicji i Lodomerji wzbu­
rzenia." Pierwszy raz dowiadujemy się, że w Galicji 
było wzburzenie!

— Dnia 22 kwietnia w Jarosławiu, zmarł Anto­
ni Juśkiewicz, kupiec w Jarosławiu w Galicji, w y­
brany jednogłośnie posłem do se jm u , powszechnie 
szanowany obywatel i zasłużony patrjota. Na po­
grzebie jego, dla oddania mu czci, nie tylko miejska 
i wiejska ludność z duchowieństwem licznie zgroma­
dziła się, ale i starozakonni z kahałem i torą na czele.

— Dziennik „Praca" wychodzący we Lwowie; 
częstej ulega konfiskacie ze strony rakuzkiej policji. 
Świeżo zabrano w redakcji nra 32, 33 i 37 i wstrzy­
mano wydawanie dziennika; przy surowości policyjnej 
dla prassy, nie dziw ota, że publicystyka polska nie 
może się jak należy rozwinąć. Ostatnie wiadomości 
donoszą, że po załatwieniu prawem prasowem prze­
pisanych formalności dziennik „Praca" znowu za­
czął wychodzić.

— W  sprawie wytoczonej przez znanego P. Ra­
packiego o obrazę honoru przeciw ob. Dobrzań­
skiemu, zapadł wyrok skazujący Dobrzańskiego na 
8 dni aresztu i utratę 60 reńskich z kaucji na rzecz 
funduszów ubogich miasta Lwowa, jakoteż koszta 
sądowe. Ob. Nowakowskiego, uwolniono od odpo­
wiedzialności karno-sądowej. Z tego wyroku wnio­
sek logiczny, że sąd lwowski uznaje wraz z całą pu­
blicznością, iż pisywanie do Dziennika Warszawskie­
go jest obrażeniem honoru.

Po odczytaniu wyroku pan Rapacki oświadczył, 
że jeśli Dobrzański przyjmie wyrok, w takim razie 
nie będzie apelował, Dobrzański zażądał doręczenia 
wyroku sądowego na piśmie z prawem apelacji. W ia­
domo, że Rapacki zapierał się korespondowania do 
Dziennika WąrszawskiegOt twierdził tylko że pisał 
pod adresem prófessora Plebańskiego do W arszawy 
listy o stanie kraju, z których „Dzień. W arsz." ko­
rzystał. Pokazuje się, że Rapacki i w tym razie 
kłamał. Plebański bowiem przez pióro swojego te­
ścia Stanisława Jarzębowskiego z Wielkiego K rzyc­
ka w Poznańskiem oświadcza, że Rapackiego nie zna 
i od niego ja k  i w ogóle od nikogo ze Lwowa li­
stów nie odbierał. Kłamstwo wykryte charakteryzu­
je następcę Miniszewskiego. Tego ostatniego reda­
ktor „W ytrwałości" p. Władysław Sabówski, lubo po­
wiada, że zasłużył na karę, jaka go spotkała, pobła- 
żliwem słowem wspomina w Nrze 36!!!

— Sąd wojenny w Krakowie w miesiącu kwie­
tniu do czasu ogłoszenia zniesienia stanu wojennego 
wydął 48 wyroków. Między innymi Witold Lesicki 
v. Ludwik Różański, dzierżawca dóbr z Marjampola 
gub. Augustowskiój 29 lat na 6 lat więzienia za zbro­
dnie zdrady głównej. W alerjan Korytko djurnista 
41 łat na 15 lat ciężkiego więzienia.

Izydor Niementowski v. Alfred Nesnord rodem 
z Francji zamieszkały w kongresówce za przekro­
czenie przeciw zarządzeniom pnblicznym, na 6 mie­
sięcy więzienia, z policzeniem 4ch miesięcy aresztu 
śledczego; Jerzemu Sawickiemu v. Andrzejowi Szczu- 
dłowskiemu, b. burmistrzowi u- Kołbieli w Kongre­
sówce, 3 miesiącearesztu śledczego policzono za karę.

— Sąd wojenny we Lwowie wydał w kwietniu 
1865 r. 71 wyroków. Między innymi Karol Widman 
literat z policzeniem 10-miesięcznego aresztu śledcze­
go za karę, prócz utraty osobistego szlachectwa, wy­
nagrodzenia szkody wyrządzonej państwu i osobom 
prywatnym na 15 lat ciężkiego więzienia mającego 
się liczyć od 10 Stycznia 1865. Oswald Widman, 
na 1 rok więzienia.

— Z rozpraw w izbie berlińskiej d. 6 maja wy­
wołanych interpelacją Chłapowskiego, poseł L e n t  
miał mowę, w której charakteryzował proces przeciw 
Polakom, podajemy ją  tutaj w streszczeniu:

„Nie chcę się powoływać na ów wielki proces, 
gdybym to chciał uczynić, mógłbym całe tomy podać 
dowodów na to, co z tej strony (wskazując na posłów 
Polaków) twierdzą. Pan minister sprawiedliwości po­
wiada, że polityki nie miał na myśli; wyprzedził on 
nas w zeszłych miesiącach przy rozprawach tej izby 
dowodami jasnemi (śmiech, brawo). Jestem jednakże 
zdania, że sposób, w jaki postępowanie swe uspra­
wiedliwia, przypomina ową zasadę, którą w procesie 
przeciw Polakom za normalną uznaliśmy, zasadę po­
licyjnej prewencji. Pan minister sprawiedliwości uznał 
to za konieczność moralności, ażeby asesorzy Polacy 
nie stanęli w sprzeczności ze swemi obowiązkami; 
zrobiłbym mu kilka zapytań, ażeby się dowiedzieć, 
w jaki sposób zastosuje się do żądania moralności, 
jeżeli sąd karny pruski odda w ręce policji? Pytani 
się: jestże to moralnością, gdy zwyczajne sądy, wnio­
ski o wytoczenie śledztwa i o przyaresztowanie od­
rzuciły; uchwały te, sądy wyższe potwierdziły; sąd 
zaś stanu berliński uchwały te znosi i o s o b y  a r e ­
s z t u j e ?  (słuchajcie!) Jestże to postępowanie mo­
ralne, które zezwala na to, że oskarżeni zamknięci 
w więzieniu po odsiedzeniu D/a roku, przy zupełnie 
niezmienionem położeniu rzeczy, chociaż absolutnie 
w istocie czynu nic się nie zmieniło, muszą być 
wypuszczeni z więzienia, w którem niewinnie siedzieli? 
Czy jest to postępowanie moralne, które dozwala na­
dawać praktyczne znaczenie zdaniu policji i land- 
ratów, którzy do tego tylko zdążają, ażeby prowadzić
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proces w in te resie  R osji a  k tó rzy  uzna li za  rzecz 
najstosow niejszą, w szy stk ich  tych , co się do pow sta­
n ia  u d ać  chcieli, lub  też z tam tąd  pow rócili, osadzić 
w  fo rtecach  p ru sk ich  i trzy m ać ich  tam  dopóty, 
dopóki się pow stan ie  n ie  skończy , później ich  w ypu­
ścić i w ygotow ać ra c h u n e k  kosztów  w ięz iennych  r z ą ­
dow i ro sy jsk iem u , k tó ry  j e  też  n iezaw odnie  zap łaci?  
(słuchajcie, słuchajcie!) Je s tże  to  postępow anie m o­
ra ln e , g d y  p raw a  naszego  k ra ju  odnoszące się do 
w olności osobistej i rew iz ji dom ow ych, ta k  zupełn ie  
zosta ły  podep tane , że osoby n ie  m ające  n a jm n ie j­
szego p raw a  do od b y w an ia  podobnej funkcji, j a k  zw y ­
cza jne  patro le  w ojskow e i odkom enderow an i żo łn ie­
rze  przyw łaszczy li sobie w ładzę służącą ty lk o  policji, 
sądom  lub  p ro k u ra to r ji i to  ty lk o  w  p rzy p a d k ach  
w p raw ie  podanych? Je s tże  to postępow anie  m o ra l­
n e  , k tó re  m oże stanąć w  zw iązk u  z m aterja łem  do­
w odow ym  dostaw ionym  przez policję , k tó ra  ja k  to 
dow iedziono, s lc ryp ta  fałszow ała i p od rab ia ła , policję , 
k tó ra  n aw et sam  sąd  s ta n u  w  poprzedn iej sp raw ie  
źle poinform ow ała? A  je ż e li p u n k ta  p rzy toczone o sk a r­
żen i udow odnić chcą, n ie  je s tż e  to n iem oralnością , że 
sąd  w niosek o poprow adzen ie dow odu odrzuca; z tego 
pow odu, że r a z  j e d e n  n ie regu larnośc i się w y d arzy ły , 
takow e n i e  z a w s z e  w y d arzać  się m uszą? Je s tż e  to 
m oralnością, g d y  polic ja  używ a p ła tn y ch  szpiegów  
a  u rzęd n icy  po licy jn i s łuchan i p rzed  sądem  ośw iad­
cz a ją : „ tego  w yjaśn ić  n ie  m o g ę , tego m i n ie  do­
zw ala  ta jem n ica  m ego u rzę d u ?"  (słuchajc ie , słuchajcie!) 
G dybyśm y  chcieli ze s tan o w isk a  m oralności środki, 
k tó re  spow odow ały  in te rp e lac ję , oceniać, na tenczas 
m usielibyśm y zdać ra c h u n e k  z w szy stk ich  je j żądań  
w  da lek o  w iększych  rozm iarach . W k ró tc e  będzie  
la t 50, g d y  w cielono W . K s. P o zn ań sk ie  do P rus. 
Poseł L ów e pow iedział, że tru d n em u  położeniu  zaradzić 
m ożna n a  d rodze  w olności, jab y m  nadm ien ił, s ta ra jc ie  
się o to, ażeb y  now a p ięćdziesięc io letn ia  e ra  nosiła 
n a p is : J u s t i t i a  r e g n o r u m  f u n d  a m e n t u m !  (żyw e 
o k la s k i!)

Różne Wiadomości.
— Dowiadujemy sią. źe w okolicach Szafhuzy na teritorjum 

niemieckiem odbyt się dnia 10 maja pojedynek pomiędzy pp. 
Guttrym i Kurzyną. P. Kurzyna został lekko rannym.

— W Krakowie zmarły ks. Franciszek Serafin Piątkowski, 
proboszcz i kanonik honorowy, zapisał 50,000 ztr. na cele do­
broczynne i nabożne.

— Na scenie lwowskiej odegranym będzie nowy obrazek 
dramatyczny z życia ludu ruskiego ze śpiewkami w 2ch aktach, 
p. n.: „Przybłęda" Władysława Łozińskiego.

— W Poznaniu w księgarni Zupańskiego, jest świeżo wy­
dane w temże mieście ciekawre dzieło: „Myślistwo w Polsce i w Li­
twie" przez Walerjana Kurowskiego.

— Ksiądz Imopold Otto, pastor warszawski i redaktor „Zwia­
stuna Ewangelickiego", wydał w Warszawie nakładem Gebethne­
ra, książkę do modlitwy dla swoich współwyznawców pod tyt.:
,, Rozmyślania i modlitwy".

— "W roku bież. ja k 'i  w przeszłych wyszedł w Warszawie, 
nakładem Dzwonkowskiego „Noworocznik dla Polek" pismo zbio­
rowe już piąty rok wychodzące, złożone z doborowych artykułów.

— Korespondent N. O. z Londynu do „Dzień. Pozn." do­
nosił, źe kilku bogatych północnych Amerykanów, ma zamiar po 
ukończeniu wojny wystawić pomnik wspólny Waszyngtonowi, Ko­
ściuszce i Franklinowi. Ten hołd wdzięczności jest godnym na­
śladowania. Pomnik zmarłemu jak i kadzidło nic nie znaczy, 
ale dla narodu jest wielką pobudką. Grecy i Rzymianie nietylko 
ozdabiali posągami zgasłych bohaterów swoje świątynie, ale czę­
sto i podnosili do bóstwa!

— W  ostatnich dniach grudnia r. z. we Lwowie umarł Jan 
Gabrjel Sciborski, mąż peten cichej a najprawdziwszej zasługi 
i cnót narodowych, choć imię jego nie miało brzmiącego roz­
głosu; ś. p. Sciborski utworzył mnóstwo pełnych ducha piosnek, 
które choć niedrukowane rozchodziły się z ust do ust najwięcej 
między młodzieżą i rzemieślnikami i wsiąkły widać w krew na­
rodu, gdy żyją dotąd jeszcze. „Gazeta Narodowa" wspominając
0 nim pobieżnie lecz serdecznie, słusznie głos podnosi o to. by 
kto z bliżej go znających, wspomnieniem dłuższem szczegółów
1 czynów, oddal należną cześć zapoznanym, jak często u nas 
bywa, zasługom.

— W ileński teatr zamieniony na czysto moskiewski, zostaje 
obecnie pod dyrekcją moskala Wasiljewa. Już poprzednio na 
podtrzymanie moskiewskiego repertoaru dawano wsparcia (z sum 
miejskich 3000 rubli). Grano wówczas sztuki polskie dla pu­
bliczności i mniejsze moskiewskie dla oficerów i czynowników; 
dziś sztuki polskie, ma się rozumieć, wykreślono z repertoaru, 
jako buntownicze i rewolucyjne i dają przedstawienia dla samych 
Moskali. Widać że owa banicja sztuk polskich ze sceny teatru 
wileńskiego, jeszcze nie jest dość radykalnym środkiem dla utrzy­
mania moskiewskiego teatru, bo Murawjew przeznaczył prócz 
stałych owych 3000 rs. jeszcze 3000 rs. jednorazowego wsparcia 
z sum zagrabionych. Prócz tego na utrzymanie stałych trup mo­
skiewskich w Kownie, Grodnie i Mińsku, gdzie dotąd przyjezdne 
truppy grały tylko po polsku, naznaczył Murawjew na' Mińsk 
‘-*,600 rs. na Grodno i Kowno po 2,000 rs. rocznego wsparcia, 
które w pierwszym roku ma być naznaczone z sum zagrabionych 
Polakom, a na następne lata podobno, zamiejskich dochodów, 
na co zapewne nowy osobny podatek nałożony będzie na miesz­
kańców tych miast Polaków. Tak więc rozwija się i buja na Li­
twie narodowa sztuka moskiewska, na zagrabionej scenie, za za­
grabione pieniądze; ciekawa rzecz jednak czy jak i na jak długo 
przyjmie się owa roślina, lubiąca przedewszystkiem swobodą — 
a tak gwałtownie po u k a z u  zaszczepiona na nieswoim gruncie. 
Dla dopełnienia wiadomości o wileńskim teatrze dodamy, że Wa- 
siljew jako artysta i reżyser razem z swą żoną także aktorką, 
pobiera 6,000 rnbli, odpowiednio zapewne do tego i inni artyści 
są płatni. Teatr może pomieścić do 500 widzów. Podług „W il. 
W iest." artyści grający poprzednio po polsku, czynią widoczne 
postępy w wymawianiu i akcencie moskiewskim.

— Pisarz niemiecki E. Klockow, napisał broszurę o proce­
sie Polaków w Berlinie p. t.: „Die Hochverratsposse im Jahre 
1864". Zaledwo wyszła, została zaraz, skonfiskowana przez wła­
dze pruskie.

— Podług „Kołokoła" M. M. Smirnow, przeczytał wśród 
oklasków w Zgromadzeniu szlacheckiem moskiewskiem przed­
stawienie, aby w prośbie do cara wyrażone było życzenie szlachty: 
by ustanowić na stałych zasadach ojcowską policję w osobie po- 
m ie s z c z y k a  i rozszerzyć prawo patronatu nietylko na czasowo 
obowiązanych włościan, lecz także na włościan i posiadaczy rzą­
dowych. To tłumaczy nam aż nadto dobrze, jakie jest usposo­
bienie szlachty rosyjskiej. Kiedy szlachta polska dobrowolnie 
zrzekła się praw i przywilejów, moskiewska stara się  o prawa 
policji i patronatu naci chłopami.

— Czytamy w „Opinion Nationale": „Ostatniemi czasy, by­
liśmy na przedstawieniu narodowej polskiój opery p. n.: „W iesław ! 
czyli wiejskie wesele". Libretto jest pióra p. Krystjana Ostrów- I 
skiego, a muzyka utworu pana Ferdynanda Dulkena, profesora |

w Warszawskim Instytucie muzycznym. To dzieło odznaczające 
się, przedstawia się  obecnie na teatrze lwowskim, a wkrótce zjawi 
się na scenie krakowskiej. Czyż nie byłoby na razie, w bieżą­
cych okolicznościach, postawić ten utwór na scenie francuzkiej, 
na którejby znalazł bardzo wiele danych do powodzenia. Przed­
stawiamy uwadze i względom czytelników „H ym ny P o ls k ie " ,  
zebrane przez p. Krystjana Ostrowskiego. Sprzedają się na ko­
rzyść sierot będących w Szkole polskiej w Batignolles.

— Szlachta moskiewską ma zamiar Katkowowi za jego czyny 
piśmienne, ofiarować srebrny kałamarz (po moskiewsku: c z e r ­
ni ł  i ca, to jest do czernienia), a w razie gdyby zmuszony byl opu­
ścić redakcję, zrobić podpisy dla niego na 100,000 rs. jako na­
grodę. Niektórzy podpisali się na tysiąc i dwa tysiące rubli.

l * r z e g l q d  p o S i t y e E s i y .

W  „ W  W ileń sk im  W ie .tn ik u "  w  n rze  89 z dn ia  
2G k w ie tn ia  (8 m aja), czy tam y  u rzędow ą dym isję  d la  
M u r a w j e w a - l i r a b i e g o  W i e s z a t i e l a  z obow iąz­
ków  jen era ł-g u b e rn a to ra  W ileńsk iego , K ow ieńsk iego , 
G rodzieńsk iego  i M ińskiego, o raz głów nego n acze ln i­
k a  W iteb sk ie j i  M ohilew skiej gubern ji; o raz dym isje 
dw óch jego pom ocników  P o  t a p  o w a  i O b r  u s  z ę z o ­
w a , o sta tn i w ziął u rlop  n a  11 m iesięcy. D ym isje  te 
pod p isan e  zosta ły  w  N icei 29 k w ie tn ia  (n. s.) w dzień  
w y jazdu  cara . W  tym że sam ym  num erze n a  m iejsce 
M uraw jew a zanom inow any d y re k to r  k an c e la rji w o­
jennego  m in iste rstw a, je n e ra ł a d ju ta n t von  K a u f m a n  
i w y d ru k o w an y  list ca ra  do M uraw jew a, w k tó ry m  
ca r  dz ięk u je  m u  za  zb rodn icze usług i ja k ie  od­
dał i pow iada, że spełnił jego w olę i oczek iw an ia , i d la  
tego  „szczerze  m u je st w dzięcznym .“  D o tego r e ­
sk ry p tu , k tó ry m  ca r w ziął na siebie odpow iedzia l­
ność za  w szystk ie  czyny  w ileńsk iego  k a ta  i k tó ry m  
d ał m u  ty tu ł h rab iego , pow rócim y później —  tu ta j 
w spom nieć ty łko  uw ażam y za  po trzebne, że jen era ł 
K a u f m a n  byl daw niej nacze ln ik iem  9ej dyw izji 
i w ów czas b y ł n ienaw idzony  p rzez oficerów  i żołn ie­
rzy , za ogrom ną surów ość i w yzw iska  b ru ta lsk ie . 
J e s t  to  n icm iee, b ru n et, la t m niej niż 60. C zy op in ja  
ja k ą  o n im  podają  jego podw ładni oficerow ie jest s łu ­
sz n ą?  w kró tce  zobaczym y; p. K aufm an  w chodzi bo­
wiem  n a  w idow nię po lityczną, n a  k tó rą  w tej chw ili 
oczy całej E u ro p y  zw rócone. C zy będzie podobnym  
do potw oru, k tó ry  u s tąp ił?  czy też  pow odow ać się 
będzie spraw iedliw ością i poszanow aniem  człow ieka, 
n a ro d u  ire l ig j i?  p ierw sze już czyny  pokażą. Z  w y ja ­
zdem  M uraw jew a n ie skończyły  się w ieszan ia, w  m ia­
steczku  S u raż  d n ia  2 m aja  (20 kw ietn ia) r. b., p o ­
w ieszony został z ro zk a zu  sądu w ojennego w ileń ­
skiego i ro zk azu  je n e ra ła  Potapow a, pow stan iec  M i­
c h a ł  L a s k o w s k i .  Szczegółowsze w iadom ości o jego 
w y ro k u  dam y  później. Pom iędzy  innem i św ieższej d a ty  
rozpo rządzen iam i ca ra , w arte  jest uw ag i to , k tó re  
strażn ikom  kom ory , „ob jeźczykom " daje  praw o gonić, 
śledzić i ch w y tać  tow ary , od k tó ry ch  cła n ie  opłacono 
n a  p rzestrzen i 7 mil od g ran ic y  (50 w iorst); daw niej 
w olno im  było  ty lk o  w  pasie trzym ilow ym  za trzym yw ać 
podróżnych , w ozy  i odbyw ać rew izje; jest to  u k az  b a r ­
dziej niż do tąd  k ręp u ją cy  sw obodę ru ch u  i h a n d lu  w zdłuż 
g ran ic . „G a z e ta  N arodow a" donosi z P ary ża , że tam  
k rą ż y ła  w iadom ość, iż g ab in e t m osk iew sk i u p rasza ł 
w  P a ry żu  o p iln iejsze czuw anie n ad  em igracją  pol­
ską, a le  postępow anie rząd u  w  niczem  się n ie  od­
m ieniło . O w szem  świeżo rząd  p rzedstaw ił c ia łu  p ra ­
w odaw czem u, a b y  o pół m iljona franków  podnieść 
w sparcie d aw an e  w ychodcom  polskim . W  P ary żu  
um arł d ’H arco u rt, p rez y d en t francuzko-po lsk iego  k o ­
m itetu , na jszczerszy  p rzy jac ie l P o laków  i m ąż po­
w szechnie szanow any.

„S ie w ie rn a  P o cz ta"  donosi, że śm iertelność w  P e ­
te rsb u rg u  w  m arcu  zm n ie jszy ła  się, lecz w  k w ie tn iu  
z odm ianą pogody i nap ływ em  znacznym  robo tn ików  
do m iasta , zaraźliw e choroby  pow iększy ły  się. N a  7 
cho ru jących  n a  ty fus, zw ykle  jeden  um iera ł, a z zapa­
d łych  n a  zw ro tn ą  go rączkę u m ie ra ł 1 n a  11 chorych. 
W  „O dessk im  W ie s tn ik u "  czy tam y  w iadom ość p o ­
d an ą  jako  pogłoska, że w ydane już zostało ro zpo rzą­
dzenie w ypędzen ia  w szystk ich  żydów  z charkow sk iej 
g u b ern ji. Ż ydzi m ieszkają  ta k  daleko , ja k  sięgało 
panow an ie  P o lsk i. K ra j k tó ry  obejm uje ch a rk o w ­
sk a  g u b e rn ja  razem  z ca łą  M ałorusią n a leża ł n iegdyś 
do P o lsk i i d la  tego bardzo  gęstą  jest tu ta j ludność 
żydow ska . W y p ęd zen ie  jej z tąd  by łoby  ogrom nein 
d la  n ich  n ieszczęściem , k to  je d n a k  rozw aży  m asow e 
ca łych  okolic depo rtac je  p rzez  M uraw jew a n a  L itw ie  
dokonyw ane, i w y rzu cen ie  z o jczystych  siedzib  c a łe ­
go n aro d u  czerk iesk iego , tem u  w iadom ość „O dessk ie- 
go W ie s tn ik a "  n ie  w yda się n iepraw dopodobną. W  in ­
nych  gaze tach  m oskiew skich czy tam y  c iąg łe  u bo lew a­
n ia , z pow odu śm ierci nas tępcy  tro n u . G odnym  jest 
uw agi, co z pow odu tej śm ierci n ap isa ł „M em oriale 
d ip lom atique:"  „N igdy , mówi to  pism o, O patrzność 
n ie  z sy ła  napróżno  nieszczęścia. D a je  ono pow ód do 
rozm yślań . S ta jem y  się nieszczęśliw szym i dla togo, 
ab y  b y ć  lepszym i. W  R osji is tn ie je  stronn ic tw o  co 
chce P o lsk ę  w ytęp ić  i w cielić ją  do M oskw y; ale, 
jeże li zw yciężca m oże w ym azać n aró d  z k a r ty  jeo- 
graficznej, o ileż ła tw iej jest N ajw yższem u skazać  
d y n as tję  n a  w yginięcie. N auczony  n ieszczęściem  car 
A lek san d e r oprzeć się pow inien  złym  radom  i pam iętać  
o tern, że łagodząc obce, w łasne zm niejszy  c ie rp ie n ia ."

N a  posiedzen iu  izb y  p ru sk ie j w  B erlin ie  d n ia  
9 m aja , m in is te r sk a rb u  złożył o bszerny  m einorjał 
o w ojnie d u ń sk ie j z o b rach u n k iem  jej kosztów . Do 
ro zp a trz en ia  m em orjału , m in is te r ż ą d a  w y b ra n ia  oso­
bnej kom isji. W edług  m em orja łu , w o jna d u ń sk a  k o ­
sztow ała P ru sy  22 kg m ilionów  ta la ró w , z czego 18 '/■> 
m iljonów  p rz y p a d a  na w ojsko  lądow e, 3 m iljony  n a  
m ary n a rk ę , a re sz ta  n a  ad m in is trac ję . P ien iąd ze  bez 
pozw olenia iz b y  w zięte  zostały  ze sk a rb u  państw a, 
rów nież j a k  i n a  reo rg an iz ac ję  w ojskow ą, k tó rą  izba 
odrzuciła. P o m ięd zy  A u s tr ją  i P ru sa m i w  k w estji

k sięztw  zae lb iańsk ieh  nastąp iło  porozum ienie. O dpo­
w iedź p ru sk a  n a  depeszę a u s tr ja c k ą  z pow odu p o rtu  
w  K iel w y słan a  nadesz ła  ju ż  do W iedn ia . A u str ja  
pozw ala n a  założenie stacji m orsk ie j d la  p ru sk ie j m a­
ry n a rk i  w  K iel, pod w aru n k iem  zm niejszen ia  liczby  
w o jsk  będących  w S zlezw igu i w  H olsztynie; n a  co 
znow uż P ru sy  zezw alają, j a k  rów nież i n a  zw ołanie 
stanów  zdoby tych  k ra jó w , k tó re  m a ją  w y raz ić  opinię, 
co do przyszłego  ich m onarchy . P ru sy  położyły  w a­
ru n e k  a b y  pierw ej je d n a k  s ta n y  ok reśliły  s to su n ek  
k sięztw  do P ru s  pod w zględem  w ojskow ym , m a ry ­
n a rk i i pocztow ym . K sięztw o L au e n b u rg a  A u s tr ja  
ju ż  te ra z  pozw ala p rzy łączyć do P ru s , za  stosow nem  
w y nagrodzen iem  A u strji za  praw o w spółposiadania. 
D z ie n n ik i szybk ie  to  porozum ienie pom iędzy  dw om a 
w ielk iem i niem ieckioini m ocarstw am i p rzy p isu ją  w e­
w nętrznem u  położeniu  P ru s , k tó re  m a B ism ark a  z a ­
chęcać do zam achu  n a  k o n sty tu c ję , i nag łe j odm ia­
n ie  po lityk i rzy m sk ie j w e W łoszech .

P o rozum ien ie  k tó re  zapew no dojdzie do sk u tk u  
pom iędzy  P ap ieżem  i W ik to rem  E m anuelem ; d uch  
u m ia rk o w an ia  i zgody, j a k i  się w W a ty k a n ie  o b ja ­
wił j a k  z je d n e j  s tro n y  posiadłości pap ieża zabezp ie­
czyć m oże od W łoch, ta k  z d ru g ie j s tro n y  zw róci 
w szystk ie u siłow an ia  m łodego k ró les tw a  n a  odzyska­
n ie  W enec ji; pom im o w ięc, że p a r t ja  rew o lu cy jn a  
nie zam ierza  żadnego  a t a c u  n a  posiadłości austrjac - 
k ie , g ab in e t w iedeńsk i nie czuje się w cale w  n ich  
bezpiecznym . P rz y  g łosow aniu  n a d  budżetem  m in i­
s te rs tw a w o jny  w  re jchsracie  w iedeńsk im  k tó ry  z 9 6 8/4 
m iljonów  gu ldenów , zm niejszy ł w y d a tk i w ojskow e 
n a  79 V2  m iljonów , przeciw ko rządow i głosow ali: lew i­
ca z bardzo  m ałem i w yjątkam i, n ie k tó rzy  w łaściciele 
dób r z cen trum , w szyscy  R usin i, w szyscy  P o lacy  
i część S iedm iogrodzian . O pozycja  ta k  pow ażna w  n a j­
w ażniejszej bo p ien iężnej kw estji d la  rząd u , n a jp rę ­
dzej te n  rz ą d  skłonić m oże do u stępstw a na rzecz 
wolności. Iz b y  w irtem b erg sk ie  w  S ztu tgardz ie  zniósł­
szy  n iedaw no k a rę  śm ierci, obecnie 69 głosam i p rze­
ciw ko 4 zadecydow ały  usunięcie k a ry  k ija . R aty fi­
k a c ja  tra k ta tu  handlow ego pom iędzy  P ru sa m i a  F ra n ­
cją  zaw artego , nastąp iła  w  B erlin ie  d n ia  lO gom aja .—  
Z k sięstw  n ad d u n a jsk ich  donoszą o zam iarze podró ­
ży  księc ia  K u zy  do P a ry ż a . A b d el-k ad er p rzy b y ł do 
K onstan tynopo la , z k ą d  m a się ta k że  udać do P ary ża . 
C z te rech  P o laków  p rzy b y ły ch  z K o rfu  do S tam bułu  
za  paszpo rtam i w łoskiem i, k tó rzy  u d ać  się chcieli Jo  
k sięstw  n ad d u n a jsk ich , aresztow ano  gdy  n a  ląd  w y ­
siadali d la  pow odów  nam  niew iadom ych.

S en at tu ry ń sk i pożyczkę 425 m iljonów  zdecydo­
w ał zaciągnąć 73 głosam i przeciw ko 9. Z H iszp an ji 
donoszą o trw ającem  w zburzen iu . W  parlam enc ie  a n ­
gie lsk im  w niosek  B ainesa do p raw a  o reform ie w y b o r­
czej, został odrzucony . F ra n c u z k ie  g aze ty  rozp isu ją  
się szeroko  o podróży cesarza p o . A lg ierze. C esarz 
zw iedził fo rt N apoleon położony w  górnej K ab y łji i 
trap is tó w  w  S taoueli. —  Z e  S tanów  Z jednoczonych  
m am y do zano tow ania  w ażną  w iadom ość o poddan iu  
się Sherm anow i a rm ji południow ej Jo h n sto n a , złożonej 
z 50,000 ludzi, z e b ran y ch  z T enesee , północnej K a ­
ro liny , G eorg ji i F lo ry d y  z 28 jen era łam i i 38 b ry g a- 
d jeram i. Jo h n sto n  o trzym ał też  sam e w aru n k i k a p i­
tu lac ji ja k  i je n e ra ł L ee. J e d n a  już ty lk o  a rm ja  po­
łudn iow ych  licząca ta k że  50,000 żołn ierzy , stoi pod  
b ro n ią  za  M issisipi i w  T e x a s  pod  ko m en d ą je n era ­
łów K irb y  Sm ith , P rice  i M arcg ruder. P re z y d e n t 
kon federa tów  Jefferson  D av is m a się u d ać  do tój arm ji, 
k tó ra  jeże li zdecydu je  się opór staw iać , może jeszcze 
długo dom ow ą w ojnę p rzeciągnąć . —  „E ch o  P o lsk ie "  
w  N ow ym  Y o rk u  w ychodzące, w ypow iada w y razy  
najw yższego  ubo lew an ia  P o laków  w  A m eryce b ęd ą ­
cych z pow odu śm ierci L inco lna, k tó re  to ubo lew a­
n ie w yrazili udziałem  w  cerem onji pogrzebu , w y stę ­
p u jąc  razem  z C zecham i.

Nantes, d. 9 maja 1865 r.
Panie Redaktorze!

Przesyłam wam do ogłoszenia w „Ojczyźnie" uchwalą po­
wziętą na posiedzeniu Zjednoczenia Narodowego Polaków z Nan­
tes i okolic.

Postanowiono przesłać adres do Ludu Amerykańskiego, wy­
jawiający oburzenie i boleść z powodu zamordowania Lincolna, 
jako też dla dania wiadomości o zasadach jakie wyznajemy.

Adres ten jest następującej treści:
Do Obywatela Andrzeja Johnsona,

Prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki.
Obywatelu!

Polacy w Nantes i. okolicach zamieszkali, przyjęli ze zgrozą 
i oburzeniem wiadomość o hauiebnem morderstwie spełnionem 
na osobie ob. Abrahama Lincolna, b. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Prosiemy cię obywatelu Prezydencie, abyś raczył zawiadomić 
Lud Amerykański, ze bolejemy nad stratą wielkiego obywatela 
i obrońcy wolności Ludów.

Mimo jednak tak wielkiej straty jaką poniosła Ameryka 
w osobie swego wiekopomnego Prezydenta, wierzymy, że idea 
w imią której walczył Lincoln, nie umarła z nim razem, wierzy­
my, że dzieło przez niego zaczęte przeprowadzonem zostanie nie- 
tylko w samej Ameryce, lecz i we wszystkich krajach gdzie tylko 
światło cywilizacji zajrzało, a tern samem i w naszej nieszęśli- 
wej Polsce, która od wieku za też same idee walczy.

Zwycięztwo wasze Amerykanie, napełniło radością Ludy Euro­
pejskie, lecz nam nierównie większą sprawiło radość, gdyż z nią 
nadzieję, że przychodzą nareszcie chwile, gdzie wolność, równość 
i braterstwo ludów, nic będą już więcej marzeniami, gdzie de­
spotyzm tylko jako smutne wspomnienie w historji Ludów po­
zostanie. Pozdrowienie i braterstwo.

Delegowani, przez Emigrację Polską w departa­
mencie Loire—Infęrieure przebywającą.

(podp.) W ołowski Bronislaw, Żebrowski Urban, Polaczek Adam.
„ Dr. Ignacy Kostrzewski.

Nantes d. 9 maja 1S65 r.
Adres ten konsulowi Stanów Zjednoczonych w Nantes rezy­

dującemu dla przesłania go Prezydentowi, w 2ch językach, pol­
skim i francuzkim złożony został.

Stowarzyszenie bratniej pomocy Polaków w Genewie ogła­
sza, że z powodu nader szczupłych funduszów które posiada 
kassa, pieniężnej pomocy,przejeźdżającym przez Genewę rodakom 
Stowarzyszenie nadal udzielać nie może.

W  drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zurichrm).


